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E C H R  C H O C H O Ł O W S K I E .

i

Bez wzruszenia n iep o d o b n a  w spom inać  święta 
chochołowskiego. Utrwaliło się na d ługo  w pamięci 
Uczestników, jako jedyny w rodzaju  swoim o b r a z : 
Szerokie tło otwartych gór, raz ozłocone promieniami 
łaskawego słońca, za chwilę polatującym śniegiem 
2h c z o n e  z niebem, jasnem m im o chmur, — cała wieś 
Uśmiechnięta, wystrojona, dum na, —  falujące tłumy 
^ r o d n e g o  ludu, banderya  sprawna, jakby umyślnie 
Wyćwiczona straż, a p rzedew szystkiem  te dziarskie 
drużyny młodzieży góralskiej, o b ro tne  i karne, i te 
Purpurow e ich wstęgi, co oczom , przesłoniętym łzą 
Jjuzradowania, w ydać się m ogły znakiem napierśnym 

O braz  migotliwy, wciąż inaczej piękny, najpięk- 
U'ejszy w chwili p o c h o d u  p o d  granicę.

Więcej jednak, niż oczy, cieszyło się serce. O toh<i |. i
eszcie po  kilkudziesięciu latach wym ierzona spra-

^ ' edliwość tym, co tak d ługo  zamiast czci i uznania
szlachetny o d z e w  na święte hasło bohaterskich

j ^ ^ o d n i k ó w  swoich, doznawali od  braci u p o k o rze ­
nie ^ fZez docinki i przezwiska, gorsze, niż zapom nie- 
ale Podhalański, na razie jeszcze nie wszystek,

Cały oświecony, w ynagrodził  uroczystością oneg- 
S2y ^ C hocho łow ianom  tę dotkliwą krzywdę, oddaw - 
j . PoWon bohaterskiem u ep izodow i ich przeszłości 
sw0 - 'Crd2iwSzy w sPo s^  dobitny, że ich tradycyę za 

^ wyznaje i jako sw oją chce ukochać.

choło^k* wiary ' miłości narodow ej odby ł się w C h o -  
le w  sp o só b  właściwy, bez  sztuczności, tak często

rażącej podczas  o b c h o d ó w  pamiątkowych, p rosto  
i z godnością . I ten kaznodzieja, co powiórzenie  
nauki sw eg o  wielkiego pop rzedn ika  za najstosowniej­
sze w takiej chwili uznał, i te głosy m ówców-górali 
serdeczne, rozw ażne i męskie, i ciche, prześliczne s ło­
wa poety, i śp iew  dzieci, i sk rom ne podzięki tych, co 
o b c h ó d  urządzili, — wszystko to  tchnęło przejmującą 
szczerością, która udzielała się każdemu.

A jeśli w spom inam y jeszcze o so b n o  o głosach 
przedstawicieli inteligencyi, to nie dla przeciwstawienia 
ich m ów com  innym, lecz żeby dodać  im zasłużone 
s łow o uznania za rzadki w p o d o b n y ch  okazyach brak 
schlebiającej dem agogii,  uw odzen ia  frazesami.

Komitetowi o b c n o d o w e m u  należy się wdzięczność 
za znakomite w zm ożenie  świadom ości obywatelskiej 
na Podhalu, za to, że wątłe strumyki poczucia naro ­
d o w e g o  tak umiejętnie zebrał i w łożysko czystej — 
bez ausuyackiego  gadania  — polskości w prow adz ił ;  
za to także, że troskę o los podtatrzańskich kresów  
Polski uspokoił  nadzieją niepłonną. Lud, który będzie 
miał i nadal takich przew odników , nauczy się n ieba­
wem  obowiązku, jak o d d aw ać  Ojczyźnie trud życia, 
a gdy  czasy się wypełnią, jak jej służyć krwią.

J ó ze f  Smrek.
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Obchód rocznicy powstania 
styczniowego w Nowym Targu.

Uroczyście i pięknie obchodził  N o w y  Targ  pięć­
dziesiątą rocznicę pow stania  styczniowego. Już w sobo tę  
dnia 1 marca miasto przybrało  niezwykły, odśw iętny 
wygląd. N a wielu dom ach  i instytucyach miejscowych 
pow iew ały  chorągw ie  o barw ach  narodow ych.

W niedzielę dnia 2 marca spieszyły tłumy publicz­
ności na uroczyste nabożeństw o  pamiątkowe, które 
zaczęło się o g. 9 rano. Podczas nabożeństw a  wygłosił 
ks. dr. Niemczyński, sekretarz oiskupi z KraKowa, 
podn ios łe  i pełne głębokich myśli kazanie o miłości 
ojczyzny. Kazanie to wywarło na słuchaczach niezatarte 
wrażenie.

Po nabożeństw ie  rozwinął się piękny i barw ny 
p o ch ó d ,  który obszedłszy  przy dźwiękach muzyki d o ­
koła Rynku, ruszył na piać S łowackiego przed  dom 
„Sokoła". W p ochodz ie  szła m łodzież gimnazyalna 
i skaut z muzyką, s towarzyszenie młodzieży rędodziel- 
niczej, „S okó ł“ a z nim barw na drużyna góralska, straż 
pożarna  z orkiestrą, przedstawiciele Rady miejskiej 
i Rady powiatowej, przedstawiciele m iescow ych s to­
warzyszeń, wielkie rzesze ludu i inteligencyi.

Przed dom em  „Sokoła" p o ch ó d  stanął. Tutaj 
p rzem ów ił redaktor „Gazety Podhalańskiej" , p. Feliks 
Gwiżdż, poczem  nastąpiło rozdanie  między drużyny 
i lud przepięknej książeczki Maryi W /s ło u ch o w ej  
pt. „Za w olność  i iu d “. Była to  b a rd zo  szczęśliwa myśl 
i należy specyalne podziękow anie  złożyć komitetowi 
za rozdanie  tej książeczki, tchnącej miłością ojczyzny 
i wszystkich jej obywateli. Wielką a praw dziw ie miłą 
n iespodziankę sprawiła w tym m om encie  N o w em u  
Targow i drużyna podhalańska  i Straż pożarna  z C h o ­
chołowa. O to  drużyna ckocho łow ska  i tamtejsza straż 
pożarna  w tydzień po  uroczystościach chochołow skich  
przyszła z pok łonem  do  N ow otarżan. Był to krok 
piękny, szlachetny i g o d n y  naśladowania. W ywołał też 
w N o w y m  Targu  nadzwyczaj miłe wrażenie. D rużyny 
odda ły  sobie  honory  w ojskow e, poczem  „Sokół" 
p o d e jm o w a ł  u siebie drużynę chochołow ską. P opo łudn iu  
odby ły  drużyny w spó lne  ćwiczenia.

W ieczorem  o d e g ra n o  w wielkiej sali „Sokoła" 
dram at Lucyana Rydla pt. „Jeńcy". Przedstawienie  
dzieła tak t ru d n eg o  wywołało wielkie zainteresowanie. 
W  p rze rw ach  podczas  przedstawienia orkiestra gimna- 
zyalna odegra ła  szereg  melodyi, z których „Marsz 
drużyn  po low ych" , śp iew any przy muzyce, zachwycił 
wszystkich.

O b c h ó d  w  całości w ypad ł pięknie.

~G~^se/Q/ \Gj^ - 3—»

Z M O W A  N A R O D U  P O L S K IE ­
G O  P R Z E C IW K O  N IE M C O M .

IV.  B o j k o t  n i e m c z y z n y .
Prusak wywłaszcza rolnika po lskiego z ziemi, 

wygłodzić  usiłuje po lskiego rzemieślnika i kupca, g rzyw ­
nami i więzieniem karze za polską m ow ę na z g ro m a ­
dzeniach publicznych, katuje dzieci za polski pacierz, 
a nasyła nam w yroby  sw ego  rękodzieła, swoich fabryk, 
abyśm y mu za nie płacili i tern siłę jego  wzmacniali. 
1 my nic na to? Tak źle nie jest. Na świst pręta, sp a ­
dającego na plecy polskiej dziewczynki, która przez 
fartuszek wzięła do rąk katechizm niemiecki, wtłaczany 
jej gwałtem — naród  o d p o w ie d z ia ł : precz z niemiec­
kim to w a r e m ! Kupując tow ar niemiecki, wzm acniamy 
rękę, co sm aga niewinnych, co podp isu je  wyroki w y g ­
nania z ziemi rodzinnej, co stawia tw ierdze niem czyz­
ny za polskie pieniądze.

Bojkot tow arów  pruskich og łoszono  w Królestwie 
Polskiem, w Galicy i i na Ślązku.

O g łoszono , p rzystąpiono do czynu. —  ale czy 
g o  należycie w ykonano ? Nie w ykonano. Wielu ludzi 
zrozumiało, że to ma być zemsta, a Polak mściwy nie 
jest. Inni rozpoczęli spraw ę, lecz wkrótce zaprzestali, 
bo  się pokazało, że rzecz niełatwa. Niełatwa jest, 
zwłaszcza na wsi. Wieś kupuje to, co jej miasto sp rze­
da. P rzekupień  wiejski Żyd, czy Polak nabyw a towary 
u Żyda w miasteczku. Jeśli zaś kupiec Polak obojętny 
jest na  io, skąd tow ar pochodzi  a patrzy tylko, atiy 
miał zysk większy, to cóż  dop iero  mówić o Ż ydz ie?  
Sprow adza, gdzie  taniej i łatwiej.

Niemieckie fabryki rozsyłają swoich agen tów  
z próbkam i i wzorami p o  najmniejszych mieścinach, 
udzielają kredytu, tow ar sp rzedają  na Galicyę p rzew aż ­
nie lichy, więc tani Jakże ma kupiec nie brać  towaru 
niemieckiego, kiedy on  mu się sam niemal pcha  w rę ­
ce i m ożna  na nim wiele zarobić?

W iększe fabryki urządzają  się tak, że odda ją  p ra ­
w o sp rzedaży  sw ego  tow aru  jednem u  albo kilku lu­
dziom na cały kraj. C hcąc  więc sp row adzić  tow ar 
taki sam z innej (nie niemieckiej fabryki) t rzeba  zna- 
leść takiego b o g a teg o  człowieka, co  by był zastępcą 
fabryki na cały kiaj lub znaczną jeg o  część, a to nie 
łatwo.

Wiele tow arów  nie wyrabia się u nas w kraju 
(tip. m asz /ii  rolniczych praw ie wszystkich, żużli T h o ­
masa) albo w yrabia  się w niewielkiej ilości. —  Niemcy
0 tern w iedzą  i zasypują kraj sw oją tandetą.

N a te wszystkie i inne p o d o b n e  trudności jest jedna  
rada :  tw orzyć  Spółki, celem sprow adzania  to w aró w  na 
w spólny rachunek. A  g d y  setki takich spółek powstanie
1 złączy się w jedną wielką organizacyę krajową, — 
spraw a zwycięstwa tow aru  niem ieckiego stanie się łatwą. 
Organizacya krajowa stanie się właśnie ow ym  bogatym



, GAZETA P O D H A L A Ń S K A 11

człowiekiem, co będzie  zastępcą fabryk w  rozsprze- 
zy ich w yrobów . A w ów czas  w ybielać będzie  takie 
ryki, jakie jej się będzie  podoba ło .  Dalej, — pew na  

że każdy tow ar p rzez  nią kupiony, sprzedany  
Pewnością zostanie w wielkich ilościach w setkach 

owyeh spółek — zacznie sama tworzyć zakłady p rze ­
mysłowe dla wytwarzania tych tow arów , których w kra- 

niema albo których wyrabia się mniej, niż ludzie 
Potrzebują. — Nie m ów ię  tu o rzeczach niemożliwych. 

°d o b n a  organizacya już się tw orzy  powoli, a jest nią 
w ' 3 z e k  e k o n o m i c z n y  T o w a r z y s t w a  K ó ł e k  

1 L’1 n i c z y  c h .  Jestto zrzeszenie kilkudziesięciu składnic 
Powiatowych i po jedynczych  sklepów, rozsianych po  
Całym kraju. (Jedna taka składnica znajduje się w N o- 
wym Targu).

W zarządzie składnicy pracują ludzie, co swój 
Wolny czas bes interesownie poświęcają  sprawie spo- 
łeCznej. W składnicy nie myśli się o w ysokiem o p r o ­
centowaniu udziałów. Zadaniem  składnicy jest natomiast 
dostarczyć tow aru do b reg o ,  uczciwie g o  odm ierzyć  
1 odważyć, nie wyciągając ceny, a w końcu roku o d ­
dać każdem u część czystego zysku, s tosow nie do  
dości zakupionych  przez n iego  w ciągu roku towarów. 
Skoro więc w składnicy panuje  taka uczciwa myśl 
sPołeczna, to  łatwo przyjmie się i myśl n a r o d o w a : 
Przekładać wytwory rodzinne nad  cudzoziemskie, nie­
mieckie. T o  sam o i w zarządzie Związku g łó w nego  
We Lwowie.

Przyjmie się ta myśl łatwo, ale nie przyjmie się 
sama. Przekonaliśm y się z dośw iadczenia , że i w spó ł­
kach takich nie zaw sze i nie w szędzie kierują się myś- 
^  narodow ą. C zęsto  spółki takie pos tępu ją  w prost

przeciwnie, nie różniąc się o d  p rz e k u p n ió w :  Ż ydów  
czy Polaków. Każdy z nas jednak, jako udziałowiec, 
ma p raw o  na W alnem  Z grom adzeniu , czy w zarządzie, 
żądać, aby ze wszystkich sił i wszelkimi sposobam i 
s tarano się w p ro w ad zać  coraz więcej tow arów , w y­
twarzanych w kraju. — Trzeba  więc p rzys tępow ać  do 
takich spółek i tam walczyć. D ro g a  to najskuteczniej­
sza i najprędsza. — Ludzie, posiadający kapitał wolny, 
ośmielają się ao  tw orzenia  zakładów przem ysłow ych, 
g d y  widzą, że w kraju całym poszukiwanie  w ytw orów  
przem ysłu  ro dzunego  wzrasta. — I tak wyzwolenie 
nasze ekonom iczne będzie  się posuw ało  nap rzód  
szybko.

l a k  postępując, spełniamy jeszcze jeden czyn 
n a ro d o w y : przysparzam y zarobku w kraju m asom  ro­
botniczym, co z ziemi utrzymać się nie m ogą  i szuka­
ją pracy przew ażnie  właśnie w Prusach . C o  roku w y­
chodzi do  Prus blizko 80.000 robotn ików  i robocnic  
polskich z Galicyi, około  250.000 z Królestwa Polskie­
go. Siłą tych p racow ników  żyje rolnictwo pruskie. 
G dyby nagle m o c  jakaś zatrzymała te setki tysięcy rąk 
roboczych  w dom u  lub skierowała do  innych krajów, 
pruscy panow ie  byliby bankrutami. Te  w ędrów ki na­
szych ludzi do Prus  to najsmutniejsza rzecz. O b c h o ­
dzą się tam z nimi o wiele gorzej, niż z bydłem. 
W ypędza ją  od  po łow y grudn ia  do  p ie rw szego  lutego 
z granic państwa, a wpuszczają  d op ie ro  wówczas, 
kiedy im ta siła robocza  potrzebna. Zupełnie  jak nie­
wolników kupują ich na okres  roboczy  w Mysłowicach. 
O d  paru lat wymyślili karty legitymacyjne, kłóre każdy

3ak  kumoter Hondras zadof świni urok.
O p i s a ł  G a rd o n v i .  Na g w a rę  gó ra lsk ą  p rze ło ży ł  z w ęg iersk iego  

E  Stercula).

c°sik.

Idem pożreć  na kumotra H ondrasa  — rzeke — co 
gazduje, no  i widzem, ze przy chlewie majstruje

■— C o  ta porobiocie  ? — pytom sie.
— E, no ten chlew  zbijom — p a d o ; włozyłek 

^  niego prosie, no  i p rzyda łoby  się go  ponaprawiać, 
Iak sie widzi, ze bedzie tęgo  zima.

do

bo
I mnie sie tak zdo, ze óna po trw o  na chwile,

wiecie, kie te w róny tak duzo  sie ozdzierajom, to 
ugom  zime znacy.

N o  i jak ón tak ciese, zbijo, jo se siednem  koło 
113 ®n o ^ u ' ozpraw iom y dalćj. Pyto sie ku-

Kaście chodzili ? 
skoh, v  zły-jek. Zaprow adziłek  inśpektora, dozo rcę  
łek ’ W' ec' e> do  skoły, ale p o g m ćw ołek  sie i zostawi­

ł o  tam.

— C em uz to, kum otrze ?
— O zgniew ołek  sie na to, ze selijakie głupoty 

ucom  w tyk skołak. Wiecie, naucyciel pokazow oł o b ­
razy na ścianak, selijakie zwierzęta som tam w ym alo­
wane, no  i po tem  pyto sie m ojego  chłopoka, które 
zwierze jest najbardzi krwiożercę? C hłopcysko  o dpo-  
w iado, ze pchła.

— I potrefił, psia k o ś ć !
— 1 jo tez p ad o m , ze p ro w d e  gw arzys chłopce, 

no  ale słychaliście kiedy —  naucyciel pado , ze n ieprow da, 
ze — p ad o  —  najbardzi krwiożercy jest lew. Padom  
naucycielowi, p rzeboccie  panie, ale mnie sie tak zdo, 
ze chłopcysko  do b rze  g o d o .  M ozę być, ze ta kaindziej 
w Atryce, lebo  ka tam lew jest najbardzi krwiożercy, 
ale tu u nos, to  juz pchła zre nojwięcej krwi z cłeka.

Tak se medytujemy, a kum oter  ciese a przybijo 
deski, naroz świnią zacnie kwiceć i kwiceć, co nie 
miara.

—  Poźrejciez, kumotrze, co tam tćj świni ?
—  M ozę je g łodno .
Tak pado  kum oter  i przyniesie ji g rysu  z pomyja- 

mi za rob ionego  i do  ji zrćć.
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robotnik, w ch o d ząc  w  granice Prus, musi kupić, płacąc 
2 korony. Kartę tą zatrzymuje u siebie dw ór, który 
zgodził  robotnika. W ten sp o só b  robotnik zm uszony 
jest pozostaw ać  u sw eg o  pana, czy mu tam źle, czy 
d o b rze  Policya każdego  bez  karty w ędru jącego  na­
tychmiast o d p ro w a d z a  do  granicy  i wydala. — Prusa­
cy pobiera jąc  2 kor. od robotnika za kartę, otrzymują 
około  miliona koron. Za te pieniądze utrzymują biura 
na pogran iczu , wyławiające ludzi z Polski i z ap rzęg a­
jące ich do  niewoli zupełnie, jak m urzynów  afrykańskich.

Zanim rozwijający się przem ysł w Galicyi zatrzy­
ma robo tn ików  w kraju (jedna budująca  się cukrownia 
w  C hodorow ie ,  we W schodnie j Galicyi, „ zatrudniać 
będzie  około 1000 ludzi), wszyscy ludzie, miłujący naród  
swój, powinni p racow ać  nad tern, aby k ierować naszych 
„obieżysasów " do  innych k ra jów : do  Czech, Danii, 
Francyi, Szwecyi.

Spraw ą tą zajmują się o so b n e  U rzędy pracy, 
u tw orzone  od  kilku lat przy Radach powiatowych. 
Urzędy  te istnieją przy Radzie pow iatow ej w N ow ym  
Targu, w Limanowej, w N ow ym  Sączu, a obecnie  
pow sta je  Urząd pracy w Żywcu. Są to  urzędy publicz­
ne, usługi św iadczą robotnikowi bezpłatnie i uczciwie. 
O n e  d o p o m o g ą  do  otrzymania pracy wszystkim 80.000 
na  równie dob rych  warunkach w krajach, zamieszka­
łych przez ludzi uczciwszych, niż p ruscy barbarzyńcy. 
Tak oto walcząc i pracując, zbliżymy się ku sobie 
i tu wszyscy i z p o d  innych zaborów  — Polacy, 
jako ci ludzie, co w spólncm i siłami tw ierdzę ku w spó l­
nej obronie , w wysileniu wielkiem, budują.

J ó ze f  Bek.

Świńsko zre, ale n a n o w o  zacyno kwiceć i kwiceć, : 
jako kieby kto po  mrozie n ienasm arow anym  wozem  
jechoł.

Pozierom y sie, skrobiem y świnie, no  ale nic nie 
w idzim y na niej.

— P ó d źm y  — p a d o  kum oter —  przestanie kwi­
ceć, jak sie ji sprzykrzy.

Poślimy do  izby, zagryźlimy ta conieco. Ale potem, 
kie słysymy, ze i p o  godzin ie  Świnia bezustanku rycy, 
kwicy, p a d o m : kumotrze, tej świni sie urok stoł, kto- 
sik ji musioł cosi zacynić

— Juz i mnie sie tak zdo, ale kto to  m ó g  zro ­
bić ?

— Kto był —  ten był, teroz nićma insej rady, 
ba trza chlćw ozebrać, inacćj sie nie do  w ygnać 
świński urok.

Chycimy sie oba  i zacniemy ozbierać chlćw, nu  
i po tem  widzimy, ze kie my se tak gwarzyli grzecnie, 
k u m o te r  przybił ogón  świni klińcem d o  deski. Tem u 
wej tak w roda  kwicała.

P rze g lą d  polityczny.
(O gó lne  znużenie. — W ojna się kończy. — Miasta 
A dryanopol i Szkodar n iezdobyte . — Waiki w  okolicy 
miasta Janiny. — Żądania  państw  bałkańskich. — Za­
targ Rumunii z Bułgaryą. — Albania. — Rozpuszczenie  
rezerwistów w Austryi i Rosyi. — „Boże, coś Polskę". 
— Gwałty pruskie. — O  reform ę w yborczą  u nas 

i na W ęgrzech).

O d  tygodnia  daje się zauważyć ogó lne  z n u ż e ­
n i e  tak na polach wojny, jak i w śród  tych, co w p raw ­
dzie nie mieczem, ale piórem, naraoami i rokowaniami 
czynni są w  polityce europejskiej. N aw ikłało ' się tyle 
zagadnień, pow stało  tyle spraw  spornych, że politycy 
i ministrowie popros tu  nie m ogą  znaleść d ró g  wyjścia 
z tego  istnego chaosu. W zdychają  wszyscy do jakiego- 
takiego zakończenia w ojny bałkańskiej, jak bowiem  
była ona w ybuchem , tak m oże być i częściowem choe- 
oy uśm ierzeniem wybujałych różnic między narodami 
i państwami. 1 Turcya i Bułgarya są już tą wojną znu­
żone  i niewątpliwie o b a  te państwa pragną  szczerze 
jej końca. I jak się zdaje, koniec tej wojny już n ied a­
leki. C zarnogórcy  wraz z Serbami oblęgają  dalej 
Szkodar (Skutari). Z p o w o d u  jednak wielkich śniegów , 
jakie tam spadły, operacye  ich prawie nie postępują  
naprzód . P o d o b n ie  Bułgarzy p o d  A dryanopolem  nie 
m ogą  się poszczycić wielkiem pow odzen iem . Stracili 
oni pod  tern miastem już 10.000 ludzi, a miasto dalej 
niezdobyte. Grecy, którzy zniszczyli 1 urków  na morzu, 
p row adzą  dalej w ojnę  z Turkami w okolicy miasta 
Janiny. Dnia 28 lutego 8000 Turków  z pięciu armata­
mi uderzyło na ochotniczy oddział grecki, który o b sa ­
dzał linię b o jow ą  Janina-Filipiades. Turcy zostali jednak 
odparci i pozostawili 100 zabitych na pobojow isku . 
Szczęście na wojnie zm ienne jest. Turcy walczą o b e c ­
nie zajadle i g d y b y  nie rozprzężenie  wewnętrzne, 
brak pieniędzy i brak karności w całem społeczeństwie, 
m ożeby  jeszcze wyszli z opresyi z honorem . W p ie rw ­
szej woinie, jeszcze przed  zawieszeniem broni pod 
Cżataldżą, nie było w Turcyi o g ó ln eg o  poczucia  g ro ­
żącego  jej n iebezpieczeństw a, cofali się więc Turcy 
ku K onstantynopolowi i tracili pozycyę za pozycyą. 
Zostali na stanowiskach tylko tacy bohaterzy, jak o- 
brońcy Adryanopola, Szkodaru  i Janiny. Inni polityko- 
wali. Dziś biją się dzielnie, ale wszelkie ich wysiłki 
są już beznadziejne. Pewien pułkownik sztabow y 
serbski ogłasza teraz w dziennikach greckich, czemu 
to Bułgarzy tak szybko zgodzili się na zawieszenie 
broni p o d  Cżataldżą. Okazuje się, że p o d  Cżalaldżą 
właśnie zapadło  im się 500 armat w ziemię. G dyby  
się byli Turcy w tedy  dowiedzieli o tern, byliby zadali 
Bułgarom straszliwą klęskę. O becn ie  Bułgarzy w zm o c­
nieni i zaopatrzeni w żyw ność  biją tam Turków.

Ostatecznie Turcy doch o d zą  już do  przekonania, 
iż zawarcie pokoju  jest dla nich koniecznością. Sprzy-
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^■crzone państwa bałkańskie jednak żądania sw e o b e c -  
nie Podwyższyły, tak, że spełnienie ich grozi T urc /i  
^uPełną ruiną. Państw a  bałkańskie, a więc B ułgarya; 

rbia, C zarnogóra  i Grecya żądają 1 l/s miliarda fran- 
w (przęsło 1V2 miliarda koron) odszkodow ania ,  od- 

^Plenia A dryanopola  Bułgarom, Szkodaru  C zarnogór-  
^0tT1> miasta Janiny G rekom  i wydania  wysp  egejskich. 

rcya jest w położeniu  bez wyjścia i te warunki bę- 
le musiała ostatecznie przyjąć.

Zatarg między Bułgaryą a Rumunią znow u  nieco 
P^ycichł. W dały się w eń  wielkie m ocarstwa, czy jed- 

znajdą jaką d ro g ę  wyjścia z niego, niedaleka
Pfzyszłość pokaże.

W ubiegłym tygodniu  o b radow ał w Tryeście 
jtongres albański. A lbańczycy przedłożyli na nim sw o- 
le żądania i życzenia. N a zakończenie  uchwalili przes- 
łać m ocarstw om  rezolucyę z podz iękow aniem  za p o s -  
^ńowienie, aby Albania otrzymała niezawisłość. Kon- 
8res zamknięto okrzykami na cześć niezawisłej Albani 
1 S p r z y m i e r z a  tj. Włoch, Austro-W ęgier i Niemiec. 
Oprawa niezawisłej Albanii nie jest jeszcze załatwiona. 
^  stosow nym  czasie będziem y mieli sp o so b n o ść  p o ­
mówić o tern now em  niepodległem  państwie obsze rn ie j ; 
dziś zaznaczymy, że o granice jego i wielkość toczą 
S|ę właśnie rokowania  między Rosyą i Austryą. W ro ­
kowaniach tych są też bardzo  zain teresow ane C zarno ­
góra i Serbia, z którą Albania nie chce graniczyć. 
Granice Albanii będą  p ra w d o p o d o b n ie  dotykały no 
^ y c h  granic Bułgaryi.

Między R o s y ą  a A u s t r o - W ę g  r a  m i n a s t ą ­
p i ł o  już z n a c z n e  z b l i ż e n i e .  P o d o b n ie  było w r 
1909, gdy  Austro-W ęgry wcieliły ostatecznie Bośnię.
1 H ercegow inę. Rosya pogroziła  wojną, Austrya zlękła 
SIS, wydała miliony na zbrojenia, potem  pięknie Rosyę 
P o p r o s i ł a  za n iegrzeczne zachow anie  i nastąpił s p o ­
kój Myśmy zaś d rogo  za ten pokój zapłacili w p o ­
datkach i dodatkach do podatków . N ow y  tryumf aus- 
,ryacki, mianowicie to zbliżenie do Rosyi, znow u p o -  
rządnie opłacimy. Za kilka lat —  da Bóg — pow tórzy 
Sl^ ta sam a historya, aż Rosya doprow adzi  Austryę do  
fuiny, wyczerpie jej siły i osłabi ją zupełnie. W tedy 
Zagra Rosya inaczej. Jak słychać, Rosya rozpuści już 
^ze rw y  z nad granicy galicyjskiej dnia 14 marca.

, "mież Austrya czyni p rzygo tow ania  do  rozpuszcze- 
nia rezerwistów. Pójdzie do  dom u  30.000 ludzi z sa- 
t1, granicy rosyjskiej. C o  się tyczy rezerwistów, p o ­
d a n y c h  na południe  do Bośni i H ercegow iny , to ci 

e będą jeszcze teraz rozpuszczeni.
Rodzina carska obchodzi  obecnie  300-lecie swe- 

Panowania w Rosyi. Trzysta lat gwałtów, nadużyć, 
lat ac*0Wania ludu, rozbijania rodzin, sto “kilkadziesiąt 
j k o w a n i a  Polaków, prześladowania  naszej wiary 
czyj ~~ Jfst c0 w spom inać, jest co o bchodz ić  uro- 
yy ^ . le‘ . Rozkazano też i duchow ieństw u  polskiemu 
2a arszawie i Królestwie Polskiem ogłosić w niedzielę 

°mienia z kazalnic, dotyczące jubileuszu cara.

W kościele św. Krzyża w W arszawie w chwili, gdy  
ksiądz, w ykonując rozkaz, rozwinął pap ier  z og łosze­
niem o jubileuszu carskim, lud zaczął śpiewać pieśń 
„Boże, coś P o lsk ę ' .  Natychmiast zjawiła się w koście­
le policya i aresztowała 3 osoby . P o d o b n e  zajście zda­
rzyło się w kościele św. Jana, oraz w innych kościo­
łach. P rzypom inają  się żywo zajścia w kościołach 
warszawskich przed  w ybuchem  powstania w r. 1863, 
o czem w swoim czasie już pisaliśmy.

Nie ustają prześladowania  Polaków  i w  z a b o ­
r z e  p r u s k i m .  W parlamencie niemieckim wniósł 
rząd projekt ustawy o zarządzeniach dla wzmocnienia 
niemieckości w Prusach zachodn ich  i Poznańskiem. 
Projekt żąda podw yższenia  danych dotąd  rządowi na 
podstaw ie  ustawy kolonizacyjnej 725 milionów marek 
o 230 milionów, które mają być użyte na dalsze w z m o c ­
nienie niemieckości w obu  prow incyach ,na  dalsze w zm oc­
nienie własności ziemskiej niemieckiej. W przedłożeniu 
tern rząd powiada, iż mimo, że rozw ój gospodarczy  
o b u  prowincyj w yszedł na korzyść tamtejszym N iem ­
com, niemieckość nie jest jeszcze do tego  stopnia u m o c­
nioną, aby własnemi siłami m ogła  w dalszym ciągu p ro ­
wadzić skuteczną walkę g o sp o d arczą  z polskością i zre­
zygnow ać  z dalszego  poparc ia  przez państwo. Polacy 
wzmacniają dalej swe stanowisko i czynią postępy, 
którym m ożna sprostać  tyłku przez dalsze osiedlanie i 
wzm acnianie własności. Tak więc poleją się now e mi­
liony na prześladowania Polaków  i na tępienie  polszczy­
zny na każdym kroku.

W Galicy i na pierwszy plan wysunęła się obecnie  
spraw a reformy wyborczej do Sejmu. Posłowie i poli­
tycy p row adzą  rokow ania  między grupam i i stronnictwa­
mi tak polskiemi, jak i ruskiemi, i jest nadzieja, że w nie­
długim już czasie doniosła ta sprawa znajdzie jakieś 
rozwiązanie.

P o d o b n ie  na W ęgrzech  wrze walka o reformę 
w yborczą  do S tjm u  węgierskiego. N a tern tle miał nawet 
w ybuchnąć  strajk ogólny  socyalistów węgierskich, za­
rząd tej partyi ogłosił jednak we wtorek, że na razie 
strajku nie zarządza. O pozycya  zażądała w Sejmie przez 
usta posła  hr. A pponyiego  zarządzenia now ych w y b o ­
rów  na podstaw ie  starej ustawy. Prezydent ministrów 
Lukacs odpow iedzia ł jednak, że rozpisanie now ych w y ­
bo ró w  nie jest po trzebne  i że Izba w obecnym  składzie 
m oże now ą ustaw ę wyborczą uchwalić i uchwali ją n a ­
wet bez opozycyi.

Akcya ratunkowa 
z powodu klęsk elementarnych.

D n ia  2 m a rc a  odbyło  się w b iurze  n a m ie s tn ik a  
we Lw ow ie  czw a ite  pos iedzen ie  k ra jo w eg o  kom ite tu  
w sp raw ie  akoyi ra tu n k o w e j  z pow odu  k lę sk  e lem en ­
ta rn y c h  M iędzy  ir inem i zaw iadom ił  z eb ran y ch  n a ­
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m ies tn ik ,  że m in is te rs tw o  p rzy zn a ło  k re d y t  600.000 K 
n a  akcję , m a ją c ą  n a  celu  dosta rczen ie  ro ln ik o m  po 
cenach  n ie  w y g ó ro w an y ch  zdrow ych  i doborow ych  
n a s io n  n a  zas iew y w iosenne , g łów n ie  z ia rn a  ow sa 
i kon iczy n y ,  oraz k r e d y t  620 '000 K n a  na jw yże j  d w u ­
le tn ie  o p rocen tow an ie  pożyczek , m a ją c y c h  być  udzie- 
lonem i m a ły m  d o tk n ię ty m  k lęk ą  ro ln ik o m  przez k a sy  
R aiffe isena , w zg lędn ie  w g m in a c h ,  w k tó ry ch  nie  m a  
k a s  R aiffe isena , p rzez  s to w arzy szen ia  k redytow e, n a ­
leżące do zw iązk u  s to w arzy szeń  za ro b k o w y ch  i •gos­
podarczych .

Co się tyczy  akcyi, m a jące j  na celu  d o s ta rc z e ­
nie  z ia rna  n a  zas iew y  w iosenne, po ruczono  je d n o ­
m y ś ln ie  re p re z en to w a n y m  w kom itec ie  in s ty tucyom  
ro ln iczym  sp rzedaż  niżej w y m ie n o n y c h  nasion  i u p o ­
w ażn io n o  je, b y  w ty m  celu we w sp ó ln em  porozu­
m ie n iu  za raz  p rz y s tą p i ły  do z a k o n t ra k to w a n ia  po­
tr z e b n y c h  nas ion , sp row adz iły  je  i sp rzed aw a ły  za 
p o ś red n ic tw em  sw y ch  o rgan izac ji  m ie jscow ych  sw oim  
cz łonkom  w m ia rę  n a p ły w a ją c y c h  zgłoszeń po n ie ­
w y g ó ro w a n y c h  cenach, P rzed m io tem  tej akcyi będą  
n a s io n a  owsa, jęczm ien ia ,  ż y ta  ja rego , p szen icy  ja re j ,  
k o n ic z y n y  czerw onej  i k u k u ru d z y ,  a  m a k s y m a ln e  
ceny , po k tó ry ch  one b ędą  sp rz e d a w a n e ,  oznaczono 
p rz y  owsie i ję czm ien iu  na  18 K, przy  życie j a r e m  
n a  24 K , przy  pszenicy  ja re j  n a  -5  K, p rz y  k on i­
czynie  n a  240 K, a  p rzy  k u k u ru d z y  n a  15 K. za 
c e tn a r  m e try czn y .

P r a g n ą c y  nabyć ty c h  nas ion , rolnicy w inni zg ło­
sić się n a  p iśm ie  o d o s taw ę  do swej k o rp o ra c j i  ro l­
niczej za p o ś re d n ic tw e m  o rg a n iz a c j i  powiatowych) 
p o d a jąc  im ię  i nazw isko , m ie jsce  zam ieszk an ia ,  I 
o s ta tn ią  pocztę  i s tacyę  kolei, ilość p o t rz e b n y c h  nas ion , j  

ob sza r  pos iadane j  lub  dz ie rżaw ionej roli i obszar, n a  
k tó ry m  w ysiać  zam ie rza ją  żąd a n e  nas iona . M ałorolni 
g o sp o d a rz e  pow inni zbiorowo p rzed k ład ać  zg łoszenia  
p rzez  z a rząd y  m ie jscow ych  o rg a n iz a c j i ,  a  tam , gdzie 
t y c h  o rgan izacy i  n iem a , przez zw ierzchności g m inne ,  
lub  u rzęd y  pa ra f ia ln e ,  j e d n a k  w y łączn ie  za p o ś re d ­
n ic tw e m  o rgan izacy i  p o w ia to w y ch .  Każde zg łoszenie  
n a  n a s io n a  m a  być  z a d a tk o w a n e  i t a k :  zad a tek  p rzy  
ko n iczy n ie  m a  w ynosić  co n a jm nie j  50 gr. n a  1 kg, 
p rz y  owsie, ję czm ien iu  i k u k u ru d zy  po 4 K n a  100 kg, 
zaś  p rzy  życie  ja re m  i p szen icy  ja re j  po 5 K n a  100 kg

S p ra w a  zam ie rzonego  u d z ie la n ia  d ro b n y c h  p o ży ­
czek m a ły m , d o tk n ię ty m  k lę sk ą  ro ln ikom , m a  być 
p o p ro w a d z o n a  w ten  sposób, że d la  um ożliw ienia  
ro ln ik o m  n a b y c ia  z ia rn a  n a  zasiew y w iosenne, albo 
p aszy  i in n y c h  a r tyku łów  p o trz e b n y c h  do gospo ­
d a r s tw a ,  m a ją  k a sy  R a if fe isena  i in s ty tu c je  k redy tow e 
pow yżej w sp o m n ia n e  przy pom o cy  fu n d u sz ó w , k tó ­
r y m i  b ę d ą  rozporządzać , udzie lać  k ró tk o - te rm in o w y c h ,  
bo d w u le tn ic h  pożyczek  w w ysokości z regu ły  100 K, 
a  n a jw y ż e j  200 K, o dse tk i  zaś  od n ich  w całości, lub  
w części b ęd ą  p o k ry te  z fu n d u sz u  rządow ego.

K ra j .  k o m ite t  ra tu n k o w y  za tw ierdz ił  p rzed s ta ­

w iony sposób p rzep ro w ad zen ia  akcy i ra tu n k o w e j ,  
w s k u te k  czego odnośne  in s ty tu c y e  ju ż  w drożyły  w s k a ­
zane  w po w y ższy ch  k ie ru n k a c h  czynnośc i  p rz y g o to ­
wawcze, tak ,  że zarów no  rozdaw nic tw o  pożyczek, j a k  
: sp rzedaż  n a s io n  w kró tce  się rozpoczną.

0  podniesieniu gospodarstw  
włościańskich na Podhalu.

Dzięki po p a rc iu  W ydziału R a d y  pow iatow ej, 
T o w arzy s tw a  rolniczego okręgow ego  w N ow ym  T a rg u
1 R o m ite tu  w ykonaw czego  II  z jazdu  P o d h a la n  w ysz ła  
z d ru k u  kz iążeczka  pod ty tu łe m  „O podn ies ien iu  
g o sp o d a rs tw  w łośc iańsk ich  n a  P o d h a lu " ,  n a p isa n a  
p rzez p. M a k sy m il ia n a  K om ara . W y d z ia ł  R a d y  po­
w iatowej w N o w y m  T a r g u  odda ł  r e d a k c j i  „G aze tjr 
P o d h a la ń sk ie j"  500, a  k o m ite t  w ykonaw czy  II z jazdu  
P o d h a la n  100 eg z e m p la rzy  tej b roszu ry  w ty m  celu. 
ab y śm y  j ą  rozesła li  bezp ła tn ie  n a s z y m  p re n u m e ra to -  
ro m -g azd o m . D o dzis ie jszego n u m e ru  „G aze ty  P o d ­
h a la ń sk ie j"  do łączam y  w łaśn ie  tę kziążeczkę. Nowi 
p ren u m era to w ie ,  o ile zażądają ,  książeczkę  tę  od nas  
o trzy m a ją  T reść  tej b ro szu ry  j e s t  n a s tę p u ją c a :  
W  części p ierw szej j e s t  w k ró tk o śc i  op isane  „ J a k  
w y g lą d a ją  obecnie  g o sp o d a rs tw a  w łośc iańsk ie  n a  P o d ­
h a l u ? "  S ą  ta m  opisy  n a  p rz y k ła d a c h  g o sp o d a rs tw  
A n d rz e ja  S ta s z la  z M a ru s z y n y  i L iszk i ,  w ó jta  z R a -  
tu łow a, S ta n is ła w a  L iszk i  z W itow a ,  M ich a ła  Ko­
rzyńsk iego  z K ow ańca, F ra n e is z k a  Ś l im a k a  z B ańsk ie j ,  
Jó ze fa  K o isa  z C hocho łow a, w ó ta  z D łu g o p o la  i wielu 
in n y ch .  W  części d rug ie j  j e s t  om ówione, j a k  p o p ra ­
wiać p o d h a la ń sk ie  g o sp o d a rs tw a ,  by m ieć w yższe  
zbiory  i w yc iągnąć  z n ic h  w yższe  zyski- A  da le j :  J a k  
osuszać  m o k re  g r u n ta ?  — J a k i e  m o ż n a  o trzy m ać  
zasiłki n a  te n  cel od p a ń s tw a  i k r a ju ?  — J a k  za ra ­
dzić rozd ro b n ien iu  w łasnośc i  g r u n to w e j?  —  J a k  za ­
s tosow ać g o sp o d a rs tw a  n a  P o d h a lu  do bardzo  długie j 
m roźnej zim y, do k ró tk ieg o  la ta ,  do tu te jsze j  ja łow ej 
z ie m i?  - -  J a k  p ie lęgnow ać  naw óz  s ta je n n y ?  - J a k  
stosow ać n aw ozy  z ie lone?  — J a k  up raw iać  rolę n a  
P o d h a lu ?  k iedy  o ra ć ?  k iedy  oborn ik  p rz y o ry w a ć ?  
kiedy łąk i  k o s ić ?  j a k  z iem n iak i  s a d z ić ?  j a k  łąk i  
i p a s tw isk a  p ie lęg n o w ać?  j a k  ow ijkę tę p ić ?  — J a k  
się p rzekonyw ać , k tó re  naw ozy  sz tuczne  najlep ie j  się 
o p ła c a ją ?  k tó re  o d m ia n y  zbóż, z iem niaków , b u rak ó w  
p a s te w n y c h  i. t. d d la  P o d h a la  są  n a j le p sz e ?  —: J a k  
poradzić, by  bydło  sp rzed aw ać  po w y ższy ch  cenach , 
niż obecnie  ? — J a k  zrobić, by z nab ia łu  m ieć  w yższe 
zyski, niż d o tą d ?  — O tem  w szy s tk iem  g o sp o d arz  
m oże się dow iedzieć z tej b ro szu ry
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j i A m s u w  Q
NOWY TARG

Poleca handel towarów korzennych

Towary tylko w najlepszej jakości

Geny najniższe
Świeże nasiona już nadeszły 

od lat kilku znane ze swej jakości.

Wlw\J)]^--VO U »
przejezdnych.

Obszerny lokal gościnny z bufetem 
i gorącą kuchnią

S tanisława (giżyckiego
w Nowym Targu

R ynek  31 J  & Rynek 31
Koncesyonowana sprzedaż wszelkich 

trunków i spirytusu 
Największy skład win węgierskich, 
austryackich,hiszpańsk. i francuskich.

STARE WINA TOKAJSKIE.
Piwo pilzneńskie z browaru mieszczańskiego 
marki B. B. w syfonach 5 litr. do domów 

za poprzednim zamówieniem.

IV n wielki wybór marynatl i d  śledzi i serów

!! WSZELKIE DELIKATESY !!

% . f*

*

^  \ / 8Ol

lt
S tanisława (g iżyckiego

w Nowym Targu
p o le c a  p o  n a jn iż s z y c h  c en a ch  :

bieliznę męską, skarpetki, rękawiczki kołnie­
rze. kraw atki, buty amerykańskie

SWEATERY I CZAPKI
pończochy, rękawiczki, kołnierzyki damskie 

i dziecinne.
SKŁAD PRZYBORÓW MYŚLIWSKICH. 

Przyjmuje się kapelusze panama do czyszcze­
nia tylko do końca marca.

Prz.

Pracownia obuwia w Nowym Targu 
STANISŁAWA REKUCKIEGO

stv >jmuja zam ó w ien ia  na o b u w ia  ni skie, dam skie i dziecinne oraz tury-  
• w ła s n e g o  w y r o b u  z na j lepszych in a terya łó w  i najnowszych

faso nach  po u m ia rk o w a n y c h  cenach. 2 8 . 4—10

W I K T  D O M O W Y
po cenach umiarkowanych

NOWY TARG. —  ul. Długa I. 40 . —  4 5 . i - 4 .
D r u k a r n i a  Iff. R o r k a  d z i e r i  A  M ó ł k a  N n w v  T a r ę .
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L IS T Y .
Msza.ia Górna, w m a r c a  1913 r.

N asza  g m in a  dość l iczna, bo l icząca  przeszło  
,un nu m eró w , nie m ia ła  ao tą d  żadne j zorgan izow a- 

neJ spó łk i rolniczej, w szy s tk o  więc k u p o w a ła  u  ży-  
^ ó w ; są  t u  bow iem  aw ie  k o n c e s je  s z y n k a rsk ie  i aż 
trzy  s k le p y  żydow sk ie  to w aró w  m ie sz a n y c h .  j

R a d a  p o w ia tow a  w  L im an o w e j ,  z n a jąc  s m u tn y  
s tan  g o sp o d a rk i  w  nasze j  gm in ie ,  po sp ie szy ła  n a m  
z p o m o c ą ;  udzieliła  m ianow ic ie  s ty p en c iy u m  d la  o d ­
bycia k u r s u  p isa rsk ieg o  p rz y  W y d z ia le  k ra jo w y m  
we L w o w ie  F ra n c isz k o w i  R a ta jo w i,  ab y  w te n  spo­
sób podn ieść  p r o w a d z e n e  k s ią g  i r a c h u n k ó w  g m in ­
nych , zaś  z k o ń c e m  g ru d n ia  b. r. R a d a  pow ia tow a  
p rz y s ła ła  sw ego d e lega ta ,  p. Jó z e fa  M uchę , w celu 
z re o rg a n izo w a n ia  K ó łk a  rolniczego.

Kółko  rolnicze obecnie  dosyć  dobrze  zaczy n a  
s ię  rozw ijać ,  g azdow ie  i gospodyn ie ,  ch łopak i i dz iew ­
czę ta  s c h o d z ą  się t u  n a  zeb ran ia ,  a b y  się pouczyć  
w  lepszej gospodarce .

D o rozw oju  K ó łk a  p rzy czy n ia  się bardzo  ks. 
J a n  Dec, k a te c h e ta  z M sz a n y  Dolnej, n ie  ża łu jący  
t ru d u  i m ozołu , a b y  ty lk o  pouczyć i oświecić nas  
pod  w z g lę d e m  m o r a ln y m  i go sp o d a rczy m , za  co m u  
m y K ó łk o w ey  s k ła d a m y  s ta ropo lsk ie  „B óg  z a p ła ć 11.

C z e rp ie m y  w iele  n a u k i  i p rzy jem n o śc i  z „ G a ­
zety  P o d h a lań sk ie j*  i „P rz e w o d n ik a  K ó łek  ro ln i­
czych" .

Obecnie, s p ro w a d z a m y  żużle, s ta ra m y  się w y­
dobyć  ze szponów  l ichw iarzy  i z a k ła d a m y  sklep . 
J e d n a k  m u s im y  czekać  n a  założenie  sk ład n icy  w 
M szan ie  D olne j ,  a b y  nie b rać  to w arów  ze sk lepów  
żydow sk ich .

Kółkowiec.

Porębka (pow iat L im an o w a)  w lu ty m  1913 r.
T a k ż e  i m y  w o tw ar te j  dopiero p rzed  ro k iem  

szkole , m ie l iśm y  p ie rw sze  święto  n a ro d o w e ;  święto  
SO-tej rocznicy  w a lk i  o n iepod leg łość  drogiej n a m  
° jc z y z n y .  A  zaw dz ięczam y  to p. M ły n a rsk ie j ,  k ie -  
r ° v n ie z c e  szkoły , k tó ra  n ie  szczędzi sił w p racy  
około u św iad o m ien ia  naro d o w eg o  ludu.

U ro c z y s to ść  o d b y ła  się, ja k  n a s t ę p u j e : W  n ie ­
dzielę d n ia  23 lu teg o  p o p o łu d n iu  w p iękn ie  p rzy b ra -  
neJ sali szko lne j  zg rom adzil i  się w łościanie , dzieci 
szkolne i oko liczna  in te l igencya .  Słowo w stęp n e  w y ­
głosił p. n auczyc ie l  Ł a sk a w sk i .  N a s tę p n ie  odśp iew ały  
dzieci szko lne  p ieśn i na rodow e. P o tem  n a s tą p i ły  de­
k la m a c je .  P iękny ' b y ł  zw łaszcza  i do łez ro z rzew n ia ­
jący dya lo g  dziew czynk i z c h ło p c z y k ie m .- „K to  ty  
jesteś'?.. — P o lak  m a ły ! "  N a s tę p n ie  p. M u c h a  w 
długiej, p ięknej i z w e rw ą  w ypow iedz iane j  m ow ie 
op isa ł d a w n ą  p o tę ż n ą  P o lsu ę ,  je j  rozb io ry ,  o s ta tn ie  
pow stan ie ,  p rzy czy n y  jego , p rzeb ieg  oraz  u p a d e k .  
Dalej udzie li ł  rad , w skazów ek  i ob jaśn ień ,  p o trz e b ­
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n y c h  do za łożen ia  d ru ż y n y  p o d h a la ń sk ie j ,  zachęca jąc  
do j a k  na jl iczn ie jszego  w niej udzia łu .  U roczysiość  
zakończono  p ie śn ią  „Je.-zcze P o lsk a  nie zginęła*

Jeden za  wszystkich.

KRO N IKA .
Konfiskata. Nr. 10 „Gazety Podhalańskiej*  został 

skofiskowany za niektóre ustępy  z opisu obchodu rocz­
nicy pow stania  chochołowskiego.

W ieczornica. Piękną i godną naśladow ania  wie­
czornicę urządził „Sokół" w Nowym T arg u  dnia 3 m ar­
ca, z okazyi imienin druha-nacze ln ika , p. Kazimierza 
Guziaka. W  wielkiej sali „Sokoła* zebrali się człon­
kowie „Sokoła*, istniejącej przy n im  drużyny górals­
kiej, skauci gimnazyalni z muzyką i zaproszeni goście. 
W ieczornicę zagaił krótkiem przemówieniem pan  b u r ­
mistrz Rajski, wzkazując na dzisiejszą poważną sy tua -  
cyę polityczną i potrzebę organizowania się. Przy „So­
kole* w Nowym Targu  powstała  piękna i liczna d ru ­
żyna góralska oraz skaut, które dzięki sprężystości, 
sumienności i poświeceniu p. Guziaka imponują  już 
swą spraw nością  i obrotnością . Dlatego też — kończył 
p. burm istrz  — w wilie imienin naczelnika Guziaka ze­
braliśmy się tu ta j ,  aby mu życzyć zdrowia i w ytrw a­
nia w tej zbożnej pracy. Pana Guziaka powitano hucz­
nymi, d ługotrw ałym i oklaskami. Następnie gawędzono 
i wygłaszano poważne, naw iązane do chwili obecnej 
p rzemówienia, dzielna orkiestra  g imnazyalna zaś grała  
m eledye narodowe. Przemawiali między innymi sąctzia 
d ru h  Pawłowski, imieniem skautów ab itu ryen t Sojka, 
imieniem sanitaryuszek p M. Gosiczewska, imieniem 
drużyny góralskiej p. Szewczyk, dalej p. Korczak, 
Gwiżdż i inni. Naczelnik Guziak wzruszony dziękował 
za urządzoną mu owacyę i wzywał druzyniaków 
i skautów  do wytężonej, wspólnej z nim pracy. Opusz­
czało się salę pod miłem wrażeniem , zwłaszcza, iż na  
wieczornicy nie podano ani kropli a lkoholu, a bawio­
no się ochoczo i z wielką dla wszystkich korzyścią 
m oralną .

W ydział stowarzyszenia kato lickiej m łodzieży pols­
kiej w N ow jm  T argu  cdbył w dniu  24 lutego posie­
dzenie, na którem między innemi sprawami zdał pre­
zes sprawozdanie  z poświęcenia sztundai u. Okazało się 
że ogólny dochód wynosił 566 kor. 40 hal. Z tego za 
sz tandar  zapłacono 335 kur., inne wydatki wynosiły 
18 kor. 08 hal., czysty dochód 213 kor. 32 hal.

Wydział poczuwa się  do miłego obowiązku po­
dziękowania s tokro tnem  „Bóg zapłać" tym wszystkim, 
którzy wzięli udział w uroczystości poświęcenia sz ta n ­
daru  i w bijania  gwoździ, zwłaszcza świetnej Radzie 
miejskiej i powiatowej — a przedewszystkim Radzie  
opiekuńczej na ręce p. burm istrza  J. Rajskiego, który 
jako  przewodniczący Rady opiekuńczej, chętnie i gor­
liwie wszyslkiem się zajął.
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Echa chochołowskie. Już po wyjeżdzie gości z 
Chochołowa i p> wielkich uroczystościach wieczorem 
dnia  23 lutego odbyły się w tutejszej , Czytelni Związ­
kowej* uroczyste posiady ku czci boha te rów -pow stań ­
ców. Podczas tych posiadów 87-le tn i,  krzepki s t a ru ­
szek Wojciech Buchmak, zwany Król, k tóry  z A ndru- 
sikiewiczem jeździł z opłatkami, opow iada ł  kilka szcze­
gółów o pow stan iu . Następnie zabrał głos 86 -letni 
Jakób Michmak, zwany Jawolcyk, z Cichego i jako 
uczestnik wyprawy na Suchą Górę opowiedział swoje 
o tym ep zodzie wspomnienia. On też opow iadał, iak 
opatrzył rany  komisarzowi Fiutowskiemu na organis­
tówce. Zebrani licznie parafianie uczcili obu staruszków 
przez  powstanie i okrzyk : „Cześć im, niech żyją 1 “

Pomnik Chochołowskich. Przed paru laty zawiązał 
się komitet, mający zająć się sp raw ą wysławienia, 
w Chochołowie jakiegoś znaku na  chwałę powstańców 
chochołowskich i na wieczną rzeczy pamiątkę. Dzięki 
zabiegom tego komitetu, zwłaszcza niektórych jego 
członków, jak  np. p. B ronisław y Dłuskiej, zebrano już 
dość pow ażną  kw o tę  na  ten cel, a obecnie „Gazeta 
P o d h a lań sk a"  o tw iera  osobną rubrykę  składek pt. „Na 
pom nik w Chochołowie". Mamy nadzieję, że składki 
posypią się obficie i że n iebawem będziemy mogli 
przystąpić  do budow y pom nika Do komitetu, za jm u­
jącego się sprawą tego pomnika, na leżą :  Ks. Kazimierz 
Rzeszódko (Chochołów), Jan G w albert  Pawlikowski 
(Lwów), Dr. B ronis ław a Dłuska (Zakopane), Kazimierz 
Przerw a T e tm a je r  (Zakopane), Drowa. A. Chramcowa 
(Zakopane), Franciszek Pawlica (Zakopane), Bolesław 
W ysłouch (Lwów), W ojciech Brzega (Zakopane), Orkan 
W ładysław  (Poręba Wielka), Gwiżdż Feliks (Nowy Targ), 
Dr. Bednarski Jan (Nowy Targ). K. M. (Warszawa), 
Gajswski August (Czarny Dunajec), Rajski Jó z e f  (Nowy 
Targ), K o is  J ó z e f  (Chochołów), Bednarczyk Józef 
(Ciche), Szwab Michał (Witów), Owsionka P iotr  (Dzia- 
nisz), ks. Zych Jakób (Rabka). Dotąd złożono na p o m ­
nik : Górale miejscowi i emigranci w Ameryce 434-04 K. 
Dywidenda z Kasy Raiffeisena w Chochołowie za r. 
1911 240-71 K. P. Ze górowski Julian z Czarnego D u­
najca 5 '— K. Dr. Grochmalicki datki od profesorów 
uniwersytetu  lwowskiego 7-— K. P. Boossowa i P. Pol- 
lowa (Żółtańce) 3 — K. P. Szczuikowski (N. Targ) 
P — K P. M. (Warszawa) 220-— K. Magistrat miasta 
N. Targu 2 0 '— K. P. Kazimierz T e tm a je r  od X. Y. 
20’— K. R ada  gm inna  Dzianisz 2 0 — K. Franciszek 
Pawlica 2 0 '— K. Dochód z przedstaw ienia  290"— K. 
Ks. Kazimierz Rzeszódko 2 0 — K. X. S. K. rem unera-  
cyę za kierownictwo Kółka roln. 1 0 0 — K. P. Gajews­
ki (Czarny Dunajec) 10"—  K. Składka w czasie ob ch o ­
du 23 lutego 1913 111-39 K. Razem  1522' 14 K.

W ypadki w lasach Witowskich Donoszą nam, że 
w kilku osta tn ich  tygodniach zaszło w lasach Witows­
kich aż siedm wypadków złam ania  nogi. Między inny­
mi złamał tam nogę dnia 27 lutego Michał S tękała  
Pytlować, zaś następnego dnia  Jędrzej Szwab Bajor,

obaj z Witowa. C j ka przyczyna tych wypadków, nie­
wiadomo.

f  Eugeniusz Mutnyónsky, em erytow any s vużny 
okręgu trzciańskiegr, zm arł w 64 roku życia w T rzc ia -  
nie (Trstenie). Pogrzeb odbył sie dn ia  27 lutego przy 
bardzo licznym udziale publiczności orawskiej. Zmarły, 
jako  służny w okręgu trzcianskim, bra ł daw niej czyn­
ny udział w życiu żupaństw a Orawskiego' i położył 
wielkie zasługi około jego rozwoju. Otaczał go p o w ­
szechny szacunek.

Wyrodna m atka. Z Zubrzycy n a  Orawie donoszą 
nam, że dnia  27 lutego znalazła ta m  gaździna A nna 
Moniak w potoku  pod lo d em  zwłoki now onarodzonego  
dziecka. Dochodzenia w ykazały, że m atką  tego dziecka, 
by ła  Marya Czaja, dziewczyna, która w ten sposób 
chciała ukryć swą hańbę. W ładze prow adzą śledztwo. 
Przypuszczają, że zbrodni dokonała  w yrodna m atka  
w porozum ieniu  z kimś innym .

Śmierć dziecka w płomieniach. Z Małej Lipnicy 
na Orawie donoszą nam, że dnia  24 lutego stało się 
tam  wielkie nieszczęście w dom u gaździny Wiktoryi 
Ilabiny. Mianowicie Wikto.ya Rabina poszła doić k ro ­
wy, a w izbie zostaw iła  dwule tn iego  chłopca. Chłopiec 
otworzył pod nieobecność matki drzwiczki w piecu, 
ogień buchną! na mego i chłopiec s taną ł  w płomie­
niach Zanim przywieziono lekarza z Jabłonki, chłopiec 
skona! w okrutnych mękach.

Ćwiczenia wojskowe w r. 1913. W edług na jnow ­
szego rozporządzenia, ci rezerwiści na Węgrzech, k tó -  

1 w jesieni lub w zimie r. 19l 2 byli powołani i 20-dnio- 
wą służbę odbyli, w  r. 1913 na manewry nie będą 
p o wo a n i .

Nowy prezydent Stanów Zjednoczonych. Z Wa­
szyngtonu w Ameryce Północnej donoszą, iż onegdąj 
nastąpiła tam w urczysty sposób zmiana w rządzie 
i objęcie władzy przez nowego prezydenta  W i l s o n a .  
Akt urzędowy nastąp ił  na schodach Kapitolu w obec­
ności kilku tysięcy publiczności. Prezydent najwyższe­
go t rybunału  związkowego odebrał przysięgę od n o ­
wego prezydenta. Dotąd był prezydentem S tanów  Zjed­
noczonych Taft.

Odpowiedzi Redekcyi i A dm inistracji. C z y t e l n i -
k o  w  i w  H y s z ó w k a c h :  C ie ka w a  jest ow a h istorya  o zag inio­

n ych  za jącach. A le  nie w iem y, czy  jest p ra w d z iw a ,  bo  nikt się p o d  

artykułem  nie p o d p i s a ł ; m y  zaś korespo nden cy i  bez podania  naz­

wiska do w iad om ośc i  redakcyi, nie um ieszczam y, — K i l k u  C z y ­

t e l n i k o m  w  A m e r y c e :  Gazetę  w y s y ła m y  W a m  od i n u m e ru .  

P re n u m erata  roczna w y n o s i  2 d o lary ,  co macie w y p is a n e  w  n a g ł ó w ­

ku » G a z e ty  Podhalań skie j« .  P o z d ra w ia m y  W as ,

Ceny przeciętne najważniejszych produktów.
W ie d e ń : pszenica banacka — ■—  K, pszenica  z nad Cisy 

24  60 K, żyto m oraw skie i d olno austr. 19" 15 K, jęczm ień b row ar­
ny m orawski 17 75 K jęczm ień  browarny słow acki 19 k , jęcz­
m ień obroczny 1 5 8 0  K, ow ies węgierski średni 20  4 0  h , kuku- 
rudza w ęgierska now a 1 5 3 5  K. mąka pszenna Nr 0  35 k ,  
cukier rafinada w  g ło w a ch  79-25 K, s ło n in a  krajowa 169-— K, 
sp irytus surow y kontyng. 59-59 K, nafta galic. standard 40-25 K, 
otręby p szenne grube 13‘30  K, otręby zytne 12 45  K. B u d ap eszt, 
p szenica  z nad Cisy 22 63 K, p szenica  banaska 22 35 K. zytu śred ­
n ie 19 20 K, jęczm ień  browarny górnow ęg. — ■—  K, jęczm ień  b ro«
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średni OfWars'k 99 K, jęczm ień o b ro czn y  prim a 18 50 K, owies 
n a ? i®® K, K ukurudza w ęgierska Dowa 13‘70  K, mąka pszen  
ro\vv t K, s ł o n i n a  b u d a p e s z te ń s k a  158 50 K, sp irytus su-

ontyng. fil 00 K, Pragi., cu k ie r  su ro w y  88° 22-05 K.
/ ,a 'g b yd ła  w W iedn iu  z dn. 24 i 25 lu tego .

■9fi H n w oły średnie 106— l i 2  k, piim a 114— 116 k, lich e
S 0-_go i B uchaje 7 6 — 94 k, Krowy 7 6 — 104 k B yd ło  hude

*• św inie ga lic . w ybrakow ane 9 6 — 110 k, średnie 110— 122

k, lekkie prim a 124— 130 k, ciężkie 124— 132 k, za 100 kg. i_ w ij  
wagi.

Targ bydła Kraków 21 lu teg o
VVoły opasow e 100— 107 k, chude na opas 7 0 — 96 k. B uchaje  

5 6 — 101 k, Krowy rzeźne 4 6 — 9 4  k. la łow u ik  5 6 — 98 k. C ielęta  
— •— k.N ieiogacizna — •— k. za 100 kg. żywej w agi, n ierogaciznę  
bitej wagi 145— 166.

Za ten aział redakcya niebierze odpowiedzialności.
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K O N K U R S .
. . .W ydział pow iatow y w Nowym Targu rozpisuje 

Ul '^Jszein konkurs na obsadzenie 7 posad dróżników 
■ Klasy z siedzibami w następujących gminach:

1) w Miętustwie ad Ciche
2)  w  M a r u s z y n i e  l u b  w  B a ń s k i e j
3) w Gronkowie
4 )  w Z a k o p a n e m
5) w Knurowie
6) w Maniowach
7) w Krościenku n/D.

, Do każdej z tych posad przywiązana jest s ta ła
. ca roczna w kwocie 360 K p łatna w ratach  mie-

Sle.cznych z dołu.
Do posad tych nadto  jest  przywiązane prawo a- 

ahsu do klas wyższych z płacami po 480 K i 600 K 
ł f r i e  a to w m iarą  opróżnienia sie posad w tych klasach. 

Szczegółowe obowiązki dróżników określone sav«. » cj k . v
'Bstrukcyi Wydziału powiatowego d la  tychże, której 

kom peten t  musi sie w zupełności poddać.
Od kom petentów wymaga sie nad to  : 

skończony 24 a nieprzekroczony 40 rok życia 
znajom ość czytania i p isania oraz prostych działań 
rachunkow ych
nieposzlakowanego dotychczasowego przebiegu życia. 
Podania  własnoręcznie nap isane  wnosić należy do 

u powiatowego do dn ia  10. mńrca 1913. 
O bsadzenie  posad nastąpi przez R ade pow iatow ą

w  r ° c 
Ydziału

na. r&zie prowizorycznie na jeden  rok, po którym cza- 
j,... 'v razie zadaw alniającej służby, może nastąp ić  sta- 

ńizacya.

Inżynier: GRABOWSKI wr. Prezes: Dr. CHRAMIEG vvr.

3 7 .  2 —  2.

8 19 .

O g ło szen ie .
Im W m yśl uchwały W ydziału powiatowego z dnia 25. 

3 °  1913 rozpisuje sie niniojszem publiczną licytacye

na dostaw ą drzewa na budow ą nas tępujących mostów:
1) Most na Dunajcu w W aksmundzie śvv. 84 00 m.
2) Most na Czarnym Potoku w Czarnym Dunajcu 

św. 12.00 m.
3) Most na Rogoźniku w gminie S tarebystre  św. 18.00m.

Dostawa obejmuje drzewo miękkie sosnow e i jo d ­
łowe oraz drzewo dębowe.

Szczegółowy wykaz potrzebnego m ateryału  oraz 
warunki szczegółowe dostawy, przeglądać można w go­
dzinach urzędowych w biurze W ydziału powiatowego 
(oddział techniczny).

Oferty wypełnione na odpowiednich drukach, k tó ­
rych dostarczy oferentowi kanceiarya Wydziału pow ia­
towego za op ła tą  1 K wnosić należy do W ydziału p o ­
wiatowego do dnia 10. marca 1913.

Do oferty dołączyć należy w adyum  w wysokości 
5% oferowanej sumy.

Term in  wykończenia dostaw y do dnia 1. m aja  1913.

Inżynier; GRABOWSKI wr. Prezes: Dr. CHRAMIEG wr.

3 8 .

W ojciech  B e lto w sk ł
w  Nowym Targu. ul. Ogrodowa 40.

Poleca swój największy na Podhalu  s k a d  Z U Z L I  
i K O Ś C I  m arki „Gwiazda" i „Kłos“ .

Analiza przeprow adzona przez Zakład dla badan ia  
nawozów sztucznych w Dublanach.

3 9 .  i — 2.

NOWOTNY i 8ka. 
S p rz e d a ż  w ęg li i koksu w N ow ym  Targ u

p o le c a  :

k o k s  i w ę g le  k r a jo w e , g ó r n o ś lą s k ie , ora z  z K r ó le s tw a  P o ls k ie g o  
po n a jta ń sz y c h  cen a ch . — Dla K ó łe k  i S p ó łe k  r o ln ic z y c h  u lg  
w  sp ła ta c h . — P rzy  w ię k s z y m  o d b io rze  z n a c z n y  rabat. — F ir  
m a p o s ia d a  z a s tę p s tw a  n a jle p s z y c h  k o p a lń  w ę g la  k ra jo w y c h  

i z K r ó le s tw a  P o ls k ie g o . 1 0 .  i i — 52

ZAŁOŻONA W  ROKU 1874
p a r o w a  f a b r y k a  m y d ł a  i m y d e ł e k  t o a l e t o w y c h

S t a n i s ł a w  r o ż n o w s k i
W  K R A K O W I E

^°leca swe powszechnie znane wyroby, jak  to nrytlła do prania w różnych gatunkach, 
proszek mydlany oraz mydełka toaletowe w wielkim wyborze.

GŁÓWNY SKŁAD NA PODHALE W KÓŁKU ROL. NOWY TARG.
C E N N I K I  G R A T I S . 3 4 -



V I I .  W A L N E  Z G R O M A D Z E N I E
TOWHRZYSTWA WZAJEMNYCH OSZCZĘDNOŚCI I ZALICZEK W  KROŚCIENKU nad Dunajcem 
odbędzie się dnia 13. marca 191?. o god*. 2. po południu w sali Tow. Kasynowego w Krościenku n. Dun.

P O R Z Ą D E K  D Z I E N N Y
1) Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgromadzenia.
2) Sprawozdanie  Dyrekcyi z czynności i zamknięcia rachunków  za rok 1912.
3) Spraw ozdanie  Koinisyi kontrolującej Rady nadzorczej.
4) Spraw ozdanie  Komisyi rewizyjnej
5) Wniosek. Rady nadzorczej co do rozdziału czystego zysku.
6) W ybór 2 członków Rady nadzorczej
7) Zatwierdzenie wyboru 1 członka Dyrekcyi. 4 3 . i —i.
8) W ybór komisyi rewizyjnej.
9 )  W n i o s k i  c z ł o n k ó w  (§ 3 3 . ) .

Prezes Rady  n a d z o rc z e j : K A R O L  STILLMANN.

Kto chce ubezpieczyć w sposób najnardziej odpowiedni mienie swoje od po­
żaru, pioruna, eksplozyi i t. p, od kradzieży i rabunku, — ziemiopłody od gradobicia, —  kto chce uzyskać 
podstawę, kredytu, kto pragnie  zapewnić sobie lub innej osobie kapitał na starość lub rente, dożywotnią, 
zapewnić rodzinie by t  w razie swej śmierci, dzieci wyposażyć, zapewn ć im wychowanie i wykształcenie i t. p

niech zwróci się
o inform acye do któregokolwiek zastępstwa najstarszej i największej instytucyi asekuracyjnej polskiej

Towarzys twa  Wzajemnych ubezpieczeń  
W Krakowie.

Informacyi udzielają : Dyrekcya Tow arzystw a w Krakowie, Reprezentacye we Lwowie, Czerniow- 
cach i Bernie mor — Sekcye w Rzeszowie, Przemyślu, Tarnopolu  i Stanisławowie, oraz nkoto 2.000 
agencyj Tow arzystw a  w różnych miejscowościach Galicy i, Bukowiny, ś lą sk a  i Moraw.

Z końcem roku 1911 w ynosiły :
W artość ubezpieczona w Dziale ogniowym i g radow ym :

Kor. 2 .449 ,776.885

Ubezpieczony kapita ł wraz z rentami w Dziale życiowym:
Kor. 125 ,861.965 .—

Nadwyżkę, przychodów  zwraca Tow arzystw o ubezpieczonym jako zwrot względnie dywidendę,. —  Dotych­
czas wypłaciło
Zwrotów i dyw idend: Kor. 3 9 ,60 0 .5 00 .—

Odszkodowań: Kor. 267 ,671.236  -

Fundusae gwarancyjne
wszystkich Działów Towarzystwa wynosiły z końcem roku 1911:

Kor. 65,529 .515 .—

Towarzystwo udziela Gminom pożyczek na sikawki, subwencyj Strażom pożarnym, Pow iatom  
i Miastom pożyczek na ogniotrwałe krycie dachów, budowę studzien, wodociągów i t. p., nad to  pozosta­
jące  pod tym  samym zarządem  Towarzystwo wzajemnego kredytu w Krakowie udziela kredy tów  wekslowych.
Pożyczek urzędniczych długoterm inowych udziela Spółka kredytow a Członków Towarzystwa wzajem nych
ubezpieczeń w Krakowie. 42. i—l



S P Ó Ł K fl H R N D L O W fl W  Z R K O P R N E M
T e l e f o n  N r. 3. S to w  z a /e je s tr . z ogr . p o ręk ą .

SKLEP CENTRALNY W DOMU „BAZAR POLSKI”, UL. KRUPÓWKI 

TRZY FILIE: ULICA KOŚCIELISKA, CHRAMCÓWK1 i KRUPÓWKI
ELEKTRYCZNA PALARNIA KAWY P O L E C A : FABRYKA WODY SODOWEJ

tow ary kolonialne, cukry i delikatesy — stare wina kuracyjne, w ódki i koniaki —  konserw y 
i wszelkie artyki ly spożyw cze  na wycieczki — galanterye, rzeźby, mydła i perfumy. 
Największy skład p rzy b o ró w  i u b r a ń  do  turystyki, ceny p o d łu g  katalogów  wiedeńskich. 
Kosze i p rzybory  do  podróży . — W i e l k i  w y b ó r  s z k ł a ,  p o r c e l a n y  i n a c z y ń

k u c h e n n y c h .

H U R T O W N E  S K Ł A D Y  W I N  
głów na reprezentacya b row aru  w O kocim ie i Tenczynku. 4. u  —12

Biuro 
POŚREDNICTWA PRRCY

Przy W ydziale pow iatow ym  w  N O W Y M  TARGU,

P°średniczy  w  w y sz u k iw a n iu  p ra c y  w  kraju  i za granicą, na kon- 

y» p łacę dzienną lub na ‘ akord, —  dla perso na lu  s łu ż b o w e g o ,  

uzielniczego i kupieck iego,  —  bezpłatnie, — d la  p ra c o d a w c ó w  

za m in im alną prow izyn .  1 6 .  i i —  U)

^ dniem 1-go stycznia 1913 otwartą została  

D R U G A  A P T E K A  
^  Zakopanem przy ulicy Kościeliskiej 1. 24.

3 3 . 4 45

ad p o g rzeb o w y  Jó ze fa  J o ń czeg o
— —  w NOWYM TA R GU .   ------- =

r*ogja^a P o g rzeb y  od n a jsk r o m n ie js z y c h  do n a jw s p a n ia ls z y c h .  
a h a  sk ła d z ie  w ie lk i  w y b ó r  tru m ien  m e ta lo w y c h , d ęb o-  
1 h iię k k ic h , w ie ń c ó w , w y b ó r  p o m n ik ó w  z p ia sk o w c a  

i k r z y ż y  ż e la z n y c h . — C en y n a jn iż s z e . 3 2 .

Er;

- 2 6

Ważne i l a  c z y t e l u U t o f f  |  d m j H
T e r a z  n a j o d p o w i e d n i e j s z y  c z a s  z b i e r a ć  s z y s z k i

:: świerkowe i modrzewiowe::
k tó r e  k u p u j e  c a ł y m i  w a y o m m i  i u d z i e l a  

w s z e l k i c h  o b j a ś n i e n  b e z p ł a t n i e  i o d w r o t n i e  

Zarząd wyłuszczarni nasion Z A S S Ó W  pod C Z A R N Ą
Z;)s  2 9 . 4 —

Szkółki w Zassowie mają do sprzedania

bardzo ładne, silne, proste drzewa ow ocow e,
na żywopłoty i sadzonki leśne i na  t e  a r t y k u ł y  

wy &ył a  s i ę  c e n n i k  na  ż ą d a n i e  W a n n o  i o p ł a t n i e .

Dr. Pelix Borowczyk
otw orzył kancelaryę adw okacką

w NOWYM SĄCZU —  PRZY UL. JAGIELOŃSKIEJ.
31. 4—

B i b u ł k i
: c y g a  r e t o w e&
fe h o ,..

'Pobudka” Befdowskiacto
c h w a lo n e  przez połączy , bu  p o s ia d a ją  dvn> c h ł o d n y  i ł a g o d n y  i nie  w y w o ł u ją  przek rw ien ia  k rtani .  -- Niesie , v — je s t  je szcze  

słu U ,kt0rzy kupują  1 p r z e p ła c a ją  l ich e  b ib  i lki  o b ce  i t. z p a r y sk ie ,  z a p o m in a ją c ,  że to jesL ze s z k o d ą  i u jm ą  d la  n as zeg o  p r z e m y ­

c i e  w y s y ła jm y  le k k o m y ś ln ie  n a szy ch  p ie n ię d z y  w o b c e  kra je ,  b o  i c h  nie m a m y  za dużo ,  a  n ad to  u t ru d n ia m y  i o p ó ź n ia m yr°zw
Przot^ p rz e m y s łu .  — W ie rz c ie  m ym  s ło w o m ,  id źc ie  do t ra f ik i  k upić  książ eczk ę* On ani., ■ . . . . .  . . . .  *5°nania s ię  o d o b ro c i  le jże.  — Zam iast , t. z. p a ń s k i c h .  ża il j c i e  b ib u łe k  c y g a r

cy gare to  wycli Mra W. Bełdowskiego w Krakowie.
, P o b u d k i  B e ł d o  i , s ' ( i e g O “  /a  i  h a l  ce lem  

D e r w i d  B e ł d o w s k i e g o " ,  b o s ą  w .h o rrW .

P i z y  zaku|in ,e  b ib u łe k  proszę doh .  
rze u w a ż a ć ,  ęvy je s t  n a z w a  „ P o ­
b u d k a "  1 ni jo n azw isk u  „ B e ł -  
d o w s k i “ . 3 5 .  ą -



Pierwsza elektrom otorow a  

 miejska =

F R B R Y K R  C E G I E Ł
W N O W Y M  T A R G U

poleca znaną z  dobrej jakości i w wielkim 
wyborze cegłę maszynową i ręczną, oraz |i 
podwójnie prasowaną po cenach bardzo 

umiarkowanych. 3. 52

Pierw sza na Podhalu
elektromotorowa

Fabryka masarska
wyrób szynek i urędlin, różnego 

gatunku, oraz
wyrąb i sprzedaż mięsa

J ó z e fa  Rajskiego
w N ow ym  T a rg u . 2 . 1 . - 5 2

Towarzystwo r o t o r a - z a l M o w e
W NOWYM TA RGU

S to w a r z y sz e n ie  za r e je s tr o w a n e  z o g ra n iczo n ą  p o ręk ą

przyjmuje wkładki oszczędności na 5 % i udziela p o ­
życzek w ekslow ych i h ipotecznych na d o g o d n y c h  

warunkach. 9. n —

P r o s i m y  k ar t ką  k o r e s p o n .  ż ą d a ć  bezpłatnie n u m e r ó w  

o k a z o w y c h

„NOWINY”
. N O W I N Y "  s ą  n a j w i ę k s z y m  i n a j t a ń s z y m  d z i e n ­
n i k i e m  d e m o k r a t y c z n y m  i m a j ą  n a j p e w n i e j s z e  t e l e g r a m y  

1 k o r e s p o n d e n c y e .

kosztują miesięcznie tylko 1*50 K.
j u ż  z d o s i a w ą  tlo d o m u .

„ N o w i n y 11 d a j ą :

5  d o d a t k ó w  t y g o d n i o w o :
„ T y d z i e ń  h u m o r y s t y c z n y "  ( w e  wt or ki ) ,  

„ P r a k t y c z n a  g o s p o d y n i "  ( w e  c z w a r t k i ) ,  

„ R o m a n s  i P o w i e ś ć "  ( 3 r i z y  w  t y g o d n i u ) .  

A dres:
„N o w in y " ,  K ra k ó w , ul. św . G e rtru d y  10.
K to  raz z a z n a j o m i !  s i ę  z „ N O W I N A M I " ,  p o z o s t a j e  i c h  

w i e r n y m  p r z y j a c i e l e m .  40 . i —ś.

D O S K O N A Ł E  A W I Ę C  T A N I E

POKRYCIA DACHÓW OGNIOTRWAŁYCH
lekkie, trwałe, mające piękny wygląd i nie wymagające reperacyj wykonuje się

PATENT, łupkiem asbestowym

„ E T E R N I T "
■ ■ — Odporny na wiatry i zmiany powietrza. —

B A C Z N O Ś Ć !  Praw dziw y łupek oznaczony  na każdej płycie napisem  „E te rn it" . 

Zastępstwo i składy: Wojciech Krzeptowski —  Zakopane willa „O rla“.
Michał Skalski — N o w y  Targ, ulica Długa. - - - -

  Cenniki i kosztorysy na żądanie bezpłatnie. -
Poleca  się: Płyty asbestowe, ogniotrwałe 100/xoo> ł8%so cm -> dla ochrony  ścian drew nianych koło 

p ieców  i palenisk, tudzież rurki drenowe dla osuszenia  gruntów . *. n —52

Drukarnia I. Borka —  dzierż. A. Morka Mowy Targ.


